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Choinka była piękna, taka, jaką sobie wy¬ 
marzyli. Stała na podłodze, koło drzwi bal¬ 
konowych i sięgała prawie do sufitu. Michał 
kręcił się koło drzewka. To przewieszał któ¬ 
rąś bombkę, to poprawiał piernikowe ko¬ 
gutki, które odwracały się lukrowaną stroną 
do tyłu, to zapałał lampki, żeby sprawdzić, 
czy aby na pewno wszystkie świecą. Miał 
nadzieję, że będąc w pobliżu zauważy, kie¬ 
dy Mikołaj wkłada prezenty pod choinkę. 

Zawsze czekał na tę chwilę z bijącym ser¬ 
cem. Nigdy wprawdzie nie widział miłego 
staruszka, ale pojawienie się prezentów 
świadczyło o jego tajemnej wizycie. Zasta¬ 
nawiał się, dlaczego znajdowane pod choin¬ 
ką podarki były owinięte w taki papier, w 
jaki pakują w sklepie. Może Mikołaj kupuje 
je dla dzieci? Bardzo chciał, żeby prezenty 
były właśnie od Mikołaja. 

Z kuchni napływał smakowity zapach ka¬ 
pusty z grzybami i świątecznego ciasta. 
Niedługo wróci z pracy tata, wszyscy siądą 
przy stole... i może wreszcie Michał się do¬ 
wie, jak to jest naprawdę z Mikołajem. 

- Michał, przynieś jeszcze dwa widelce ™ 
wyrwała go z zamyślenia Basia. Rozstawiała 
właśnie talerze na bielutkim obrusie. Były 
to ulubione talerze mamy, ozdobione ślicz¬ 
nymi, złotymi listkami. 

- Nie umiesz liczyć, nie umiesz liczyć! - 
Zaśpiewa! Michał skacząc koło stołu. Nie 
miał zamiaru wyjść z pokoju. Pilnował 
choinki. 

- Przyniesiesz czy nie? - zdenerwowała 
się Basia. 

- Nie! I powiem mamie, że nie umiesz li¬ 
czyć. Mama, tata, babcia z dziadkiem, cio¬ 
cia Zosia i wujek, ty, ja.,, - zaczął wyliczać 
na palcach. - Powinno być osiem talerzy! 

Osiem! A postawiłaś dziewięć! - dokończył 
oskarżycielskim tonem. 

- Głupi jesteś! - odburknęła Basia. - Za¬ 
wsze w wigilię stawia się o jedno nakrycie 
więcej, bo może przyjść jakiś zabłąkany 
wędrowiec albo... 

- Hi-hi-hi! Zabłąkany wędrowiec! - 
przedrzeźniał siostrę Michał. - Ciekawe 
skąd? 

Do pokoju weszła babcia. Niosła salaterkę 
napełnioną kompotem z suszonych owoców. 
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Postawiła ją ostrożnie na stole, a potem 
spojrzała na zegar. 

- Wpół do piątej - westchnęła. - Wszyst¬ 
ko gotowe, tylko Mariana nie ma. 

- Przy takiej pogodzie może wrócić póź¬ 
niej - odezwała się mama zatroskanym gło¬ 
sem.- Mógł któryś autobus nie wrócić z 
trasy. • 

Ale w sieni słychać radosne skomlenie 
Burka. Trzasnęły drzwi. Tata! Michał bieg¬ 
nie do przedpokoju. Jest tam już mama, 
babcia i wujek. 

- Jesteś! - mówią. - Nareszcie jesteś! 

- A jestem, i to nie sam - śmieje się tata 
i wypycha leciutko naprzód chudziutkiego, 
wysokiego chłopaczka. 

- To Pawełek - przedstawia gościa, - 

Uczeń technikum samochodowego. Mieszka 
w Wąchówku. Co dzień jeździ do szkoły, 
więc się trochę znamy. Po południu żaden 
autobus nie wyjechał - mówi tata ściągając 
ośnieżone buty, - Drogi zawiało. Wezwaliś¬ 
my pługi. Przetrą, to ten o dziewiętnastej 
do Wąchówka pojedzie. Co ma chłopak sie¬ 
dzieć tyłe godzin na dworcu? Więc go 
przyprowadziłem. 

- Pewnie! Dobrze zrobiłeś - popiera. 
ojca mama. 


- Ale dziś nie było lekcji, to po co przy¬ 
jechałeś do miasta? - wyrywa się Michał i 
prędko spuszcza głowę pod karcącym spoj¬ 
rzeniem mamy. 

- Ciocia jest w szpitalu, mama nie mogła 

jechać, więc ja.., • ' - 

- Chodźcie już, bo wszystko stygnie - 
babcia bierze opłatek i zaczyna dzielić się 
nim ze wszystkimi po kolei. 

Wieczerza wigilijna dobiegała końca. Ma¬ 
ma przyniosła ciasto, a tata zaintonował 
„Wśród nocnej ciszy...” Michał wstał od 
stołu i podszedł do drzewka. Pod najniższą 
gałęzią leżały ładnie poowijane paczuszki. 
Na każdej było napisane, dla kogo jest prze¬ 
znaczona. 

- No, synku, wyciągaj prezenty! - zawo¬ 
łał tata. . ' 

- Dla babci... dla mamy... dla wujka... - 
odczytywał Michał, . 

Nagie natrafił na paczuszkę' z napisem 
„Paweł”, 

- Paweł - powtórzył jakby nie wierząc 
własnym oczom. Tatuś uśmiechnął się. 

- Dziękuję - bąknął zaskoczony Pawełek. 
- Jaki śliczny breloczek - dodał z zachwy¬ 
tem. 

Teraz wszyscy oglądali prezenty, cieszyli 
się i chwalili Mikołaja za to, że tak dobrze 
wiedział, co komu podarować. A Michał 
spojrzał poważnie na tatę i pomyślał: Miko¬ 
łaj jest bardzo dobry i mądry. Wiedział, że 
Pawełek będzie u nas. I dla niego przyniósł 
prezent; 

Anna Kowalska 



Rys. Barbara Dutkowska 
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Świeciła gwiazda na niebie, 
Srebrna i staroświecka. 

j* 

Świeciła wigilijnie, 

Każdy ją zna od dziecka. 
Zwisały z niej z wysoka 
Długie, błyszczące promienie, 
A każdy promień - to było 
Jedno świąteczne życzenie. 


I przyszli - nie magowie, 

Już trochę podstarzali - 
Lecz wiejscy kolędnicy, 
Zwyczajni chłopcy mali. 
Chwycili za promienie, 

Jak w dzwonnicy za sznury, 
Ażeby śliczna gwiazda 

-r* * * T Tt "i * 

Nie uciekła do góry. 
Chwycili w garść promienie, 
Trzymają z całej siły. 

I teraz w tym rzecz cała, 

By się życzenia spełniły. 

Leopold Stal) 
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W każdym domu 
tradycyjnie, od wieków, 
lśni choinka 
w wigilijny wieczór... 

W złotych niciach, 
rozpuszczonych jak włosy, 
jednakow T o, jak co roku, 
urocza - 

jednakowy zachwyt budzi 
w oczach 

i napatrzeć się na nią 
nigdy dosyć! 

Jednakowo się czeka, 
co roku, 

na ten wieczór niecierpliwy, 
pełen pokus, 
bo choinka 

razem z pierwszą gwiazdką 
wnosi ciepły 
wigilijny nastrój... 

Pod choinką leżą prezenty... 
Każdy prezent 
ładnie owinięty, 
to ciekawość budzi, 
to niepokój - 
jednakowy zawsze, 
co roku! 

Pod choinką 

leżą... skryte marzenia...! 

Czego życzyć więc? 

Marzeń spełnienia. 

Halina Szaycrowa 



t 


Rvs. Maria Mackiewicz 





























JAK DZIELNY MYŚLIWY 

.'■. '7'M'AH.AP 0 , 11 ? 
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Z WIATREM PÓŁNOCNYM 

(baśń indiańska) 


j* t _ ■ 

Dawno, dawno temu Północny Wiatr był 
panem niezmierzonych obszarów ziemi. 
Krainę tę pokrywał śnieg, a rzeki były skute 
lodem. 

Ale Wiatr Południowy posiadał jeszcze 
większą moc. Tam, gdzie przychodził, top- 
niały śniegi, zieleniła się trawa, zakwitały 
kwiaty. Za Południowym Wiatrem szli lu¬ 
dzie; rybacy łowili ryby, myśliwi polowali 
na bizony... 

Wszystkim dobrze się żyło, kiedy z nimi 
był Południowy Wiatr. Jednak nie trwało to 
długo; pięć, sześć miesięcy. Zmęczony pracą 
Południowy Wiatr siadał na wzgórku i za- 
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pałał fajkę. Noce robiły się chłodne. Na po¬ 
la opadała rosa. Liście na drzewach żółkły. 
Rybacy zwijali sieci, a ich żony naprawiały 
ciepłą odziej. Wszyscy wiedzieli, że przy¬ 
jazny Wiatr rychło powróci do swojej po* 
łudniowej krainy, a oni pójdą za nim. Tak 
było każdego roku. 

Znalazł się jednak między nimi pewien 
miody myśliwy, który powiedział: 

- Uchodźcie, ale ja nie pójdę! Zostanę i 
zmierzę się z Wiatrem Północnym. Nie bę¬ 
dę się ciągłe przenosił z południa na północ 
i z powrotem z północy na południe. Przy¬ 
sposobię się do zimy i poczekam na wasz 
powrót. Idźcie i miejcie się dobrze. 

- Bądź rozsądny, pójdź z nami! - prosili 
go przyjaciele. - Północny Wiatr jest potęż¬ 
ny, nie dasz sobie z nim. rady. Kiedy się 
rozgniewa, zasypie wszystko śniegiem. Za¬ 
marzną rzeki. Zamarzniesz i ty. 

Ale młody człowiek potrząsnął tylko gło¬ 
wą i uśmiechnął się. 

- Naprawdę się nie boję. Pożyczyłem od' 
• bobra kożuch, nasuszyłem ryb. 

Kiedy ludzie odeszli, włożył kożuch i po¬ 
szedł na łowy. Ale Wiatr Północny był tuż, 
tuż. Już słychać było jego wołanie: 

- Hu, hu, hu! Wszyscy poszli na połud¬ 
nie, więc kto tu teraz poluje?! Zaraz mu po¬ 
każę, kto tu jest panem! 

I zaczął świstać, gwizdać, huczeć, aż po¬ 
spadały liście z drzew. 

A człowiek schronił się do szałasu, jadł 
ryby i podśpiewywał: 

Co mi tam Północny Wiatr, 
kiedy przy ognisku 
siedzę sobie rad... 

Rozgniewało to przybysza. Sypnął śnie¬ 
giem tak, że przykrył wszystko dokoła, rów¬ 
nież i szałas. 
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A człowiek pokrzykiwał: 

- Dziękuję ci. Północny Panie, za przy¬ 
sługę. Przykryłeś mnie jak pierzynką. Jest 
mi teraz ciepło i przyjemnie. 

Północny Wiatr rozzłościł się nie na ża¬ 
rty. Zaczął huczeć i poświstywać tak moc¬ 
no, aż wywołał śnieżną zawieję. Wszystko 
na świecie zawirowało, kłębiło się od 
śniegu. 

W końcu Północny Wiatr wcisnął się do 
szałasu. 

- Pięknie witam! - powiedział człowiek. - 
Co za miły gość. Proszę bliżej. 

Północny Wiatr siadł przy ognisku i po 
chwali poczuł, że coś złego się z nim dzieje. 
Pot zaczął mu spływać z czoła, z lodowych 
loków na głowie kapały krople wody... 
Gdyby posiedział tu dłużej, zostałoby z nie¬ 
go chyba tylko jeziorko. Wybiegł więc z 
szałasu i zawołał: 

- Chodź! Zmierzymy się z sobą, tu, na śniegu. 


Człowiek wyszedł z szałasu i odpowie¬ 
dział: 

~ Chcesz? Czemu nie, spróbujmy! 

Cóż to były za zapasy! Wałczyli ze sobą 
cały dzień i całą noc, aż obaj się strasznie 
zgrzali. I to zaszkodziło Północnemu Wia¬ 
trowi. Bo im cieplej mu było, tym bardziej 
tracił siły. Wreszcie uciekł daleko na pół¬ 
noc. 

I wtedy przyszedł Południowy W r iatr, a z 
nim i ludzie. Nie mogli uwierzyć, że widzą 
młodego człowieka całego i zdrowego, a w 
dodatku w bardzo dobrym humorze. Posta¬ 
nowili i oni zmierzyć się z Północnym Wia- 

1 £ 

trem. Postarali się o zapasy drewna, nasu- 
szyłi ryb i mięsa... 

- Wiej sobie teraz, Wietrze, syp śnie¬ 
giem, skuwaj rzeki lodem, i tak się ciebie 
nie ulękniemy - śpiewali. 

opracował Bolesław Zagała 
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Ryś. Danuta Kon wieka 
















RO HDĄN 8UTENKO 


* 

v 





BWMIMPWi* 




npuriifn 


: y^ń^-wTT-jilwai <r; wi nuwitt !■! 


: -'.i': 






izz&kim 







i 














































fUSTVNKU 




TO PUŁAPKA! 


UCIEKA3MV 


2A PÓiHO< 


ii iI il Ą Ł.m u Lirmf;—iMmn i.mu i U v 


w gi | P » .*. l l 



.. r*li'l impru ilTPitH i I I jiliijm.llJl M 


otn**p 




*1 4 #!'# 

fMJMM#### i 


ifflfr • ■ #¥ i i*plfti Um i li m i i'ir i ii ^ 








i*ńiteŁ 


Koa/?£c ??/?f 

^ w pi • ■■ -h- p-.f-m 


mNIUWUh 




■■■■•wr- W,' ■ !n‘- '-iM '■' 1 '■' ‘•■ a l u,v - ■ " ■'- <-r* ■ - 





























































fłtśdtt i 


O 

<D 

o 

‘W 

£ 

'© 

N 


. 3 ? 

XI 

C 

o 

ca 

■■ m 

X5 



► 
























































































































































































c ^yp'7vrjTFT 




Słoń zaprosił kiedyś szczygła na obiad. 
Słoniowa nagotowała różnych smacznoś- 
ci. Odstawiła garnek od ognia i czeka, 

- A wielki był garnek? _ * 

- W sam raz dla słonia. Ale w nim tak 

L j 

do samego wierzchu pełno nie było. Bo 

się słoniowa bała, żeby jej się nie wylało, 

kiedy garnek z ognia będzie odstawiać. 

* 

Leci szczygieł. Wita się ze słoniem. Po- 
świrkuje, a patrzy na garnek. Słonica go 
zaprasza. Lata szczygieł dokoła garnka, 
lata, ale sięgnąć do środka nie może, bo 
za głęboko, rozumiecie? Zobaczył to 
słoń. Pokiwał głową, pomyślał. 1 wsadził 
nogę do garnka. Jedzenie się rozlało na 
ziemię. Szczygieł nuż zbierać. Najadł się. 
Podziękował grzecznie i powiada: „Pro¬ 
szę jutro do mnie ha obiad! Bo też bym 
się chciał wywdzięczyć za tak miły po¬ 
częstunek!” Słoń mówi: „Dobrze! Przyj¬ 
dę!” A szczygieł poleciał do gniazda i 
powiada żonie: tak i tak, jutro będziemy 
mieli słonia na obiedzie! Szczyglica w 
płacz! „Nić mam na taki obiad naczy¬ 
nia” - powiada. Szczygieł kazał jej być 
cicho. „Nauczyłem się od słonia - mówi 
- jak częstować gości. Ugotuj, co tam 
masz, postaw przed słoniem, a mnie 
resztę zostaw!” Ano, dobrze. Nagotowała 
szczyglica glist w skorupie od orzecha. 
Czeka. Przyszedł słoń. Patrzy na tę sko¬ 
rupę i nie wie, jak ma się do tego obiadu 
zabrać. A szczygieł podchodzi do tej sko- 

P 

rupki, wsadza z pewną miną do niej nó- 

i 

gę i mówi do słonia: „Używaj, bracie, ile 
chcesz!” Słoń ryknął w swoją trąbę i po¬ 
szedł. A wszystkie zwierzęta śmieją się 
odtąd ze szczygła, że chciał słoniowi do¬ 
równać! 

• Jan Grabowski 
fragment opowiadania „Żołnierski kot** 
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Szarym zmierzchem, 
wczesnym zmierzchem 


me śpią jeszcze, 

mruczy las: • f* 

- Niech no ruszy się tam który 
i pofrunie, hen, do góry, 

bo już czas... 

- Czas! Czas! 

Cz-cz-czas! 

Poleciały - frrr! - 
i oto 

niosą w dziobkach 
gwiazdę złotą, 
by Ziemi ją dać. 

Wypłynęła ponad drzewa, 
kołysankę ptakom śpiewa: 

- Pora spać... 


Hanna / 


Rys. Zdzisław Witwicki 
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Noc. 

Śnieg. 

Cisza... 

Księżyc wstaje. 

Idą święci Mikołaje 
po Ziemi. 

A świat 

nie wie jeszcze o tym 
Drzemią 

drzewa, ścieżki, płoty 
otulone ich brodami 
srebrnymi. 

Nie śpij, synku! 

Gdy usłyszysz 
,,Bóg się rodzi" 
w nocnej ciszy, 
są o krok. 

Idą. 

Ścieżką, 

drogą, 

szosa. 

Najcenniejsze 
dary 
niosą: 

Miłość 
i Dobroć 


Hanna Zielińska 
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Odszukaj dziesięć szczegółów, którymi różnią się te szopki krakowskie 
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Moi kochani! 

Kończy się stary rok. Za parę dni będziemy 
wszyscy trochę starsi. Wiem, że rośniecie i co ro¬ 
ku stajecie się coraz mądrzejsi. Pozazdrościłem 
Wam i też postanowiłem trochę urosnąć. Od no¬ 
wego 1989 roku będę większy! Będę mógł Wam 
więcej ciekawych rzeczy opowiedzieć i pokazać 
na obrazkach. A czy bardzo się zmienię? Myślę, 
że nie. Będę za to punktualnie zjawiał się w kio¬ 
skach. 

Życzę Wam dużo szczęścia, pięknej choinki i 
miłych ferii świątecznych. 

Do zobaczenia w przyszłym roku. 

Świerszczyk 
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Na jakim drzewku 
znaleźć się może 
przy j abłku gwiazd 
piernik i orzech? 


ODSZUKAJCIE 

W poziomych i pionowych rzędach liter odszu¬ 
kajcie jedenaście wyrazów mówiących o świę¬ 
tach. 




Powędruj wzdłuż łańcucha od stojaka do 
gwiazdki, tak aby suma napotykanych liczb wy¬ 
nosiła 100. 



Teksty i ilustracje do tego numeru zostały złożone w drukarni w dniu 25 XI 1988 roku. 
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„ŚWIERSZCZYK” 

Warszawa « tel. 
SZA KSIĘGARNIA 


■ Skrytka pocztowa 380 ■ 00-950 
26-36-01 ■ Wydawca — I.W. „NA- 
” ■ Warszawa, ul. Spasowskiego 4. 
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Anna Kowalska {redaktor naczelny), Maria Kowalska, 
Andrzej Papftński, Zuzanna Szymczyk, Magdalena Śliwińska, 
Halina Zakrzewska-Zaleska (kierownik artystyczny), 
Marta Zdanowska (redaktor techniczny), 

Hanna Zielińska {sekretarz redakcji). 

Rada redakcyjna: 

Jerzy Kraśniewski (przewodniczący), Helena Gutowska, 
Jadwiga Jałowiec, Maria Jastrzębska, Marta Tomaszewska, 
Krystyna Króiikowska-Waś, Bolesław Zagała. 
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UWAGA PRENUMERATORZY! Cena prenumeraty krajowe! 
kwartalnie 455 zł r półrocznie 910 zł, roczme 1820 zł Prenu¬ 
meratę od szkół t zakładów pracy zlokalizowanych w mia- 
stach przyjmują oddalały RSW „Prasa-Książka Ruch , w miej¬ 
scowościach, gdzie me ma takich oddziałów doręczyciele i 
urzędy pocztowe. Prenumeratorzy indywidua Im w miejsco¬ 
wościach, gdzie nie ma oddziałów RSW , p Prasa~Książ-' 
ka-Ruch opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych 
właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora na ra 
chufiGk bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Kstąż- 
ka-RuCh", w terminach do dnia 10 listopada na i kwartał i 
półrocze roku następnego oraz na cały następny rok; do dnia 
i-go każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego Szczegółowych informacji udzielają Oddziały 
RSW „Prasa-Książka-RuchEgzemplarze zdezaktualizowane 
można zamawiać w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. Nadesłanych ma- 
terialów redakcja nie zwraca, 


Zakłady praficzne „Dorn Słowa Polskiego 1 ', Warszawa. 
Papier i^togr, 70 g r rola 84 cm, kL V, Nakład 400000 egz, 

indeks: 37804 Zam. nr 4425/co U-11 
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CHOINKA Z LABIRYNTEM 
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PRZEPLATANKA 

\ iftiilMH OłBBaĆL^i I I 1 ,H Ę V I S % i TB I M \, 


Wpisz w kratki wyrazy 
o niżej podanych znaczeniach, 

W lewo, do środka: 

1. bardzo wysoka budowla; 2. imię rze¬ 
czy; 3. ... na kapcie; 4. popularna nazwa 
iluzjonisty pokazującego ,,czary” w cyr¬ 
ku; 5. latem możesz w nim pływać; 6. o- 
znaka władzy królewskiej; 7. ... błyska¬ 
wiczny, -np. przy kurtce; 8. inaczej - 
krzak bzu; 9. wiszące, sznurowe łóżko. 


W prawo, do środka: 

1, ... dla lalek; 2. pracuje w skafandrze, 
pod wodą; 3. jeden z wielu w pociągu; 4. 
smarujesz nim chleb; 5. z niego barszcz 
czerwony; 6. odpoczynek pod namiotem; 
7. ... turystyczny - żółty, niebieski, czer¬ 
wony; 8. stoi na biurku; 9. dzikie zwierzę 
afrykańskie, podobne do psa. 




























